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SRODA 


Nowe stanowisko 


dotychczasowego prezy: 
. denta Warszawy 


ob. Totwińskiego 


Jak dowiaduje się Polska Agencja Pra 
sowa — dotychczasowy prezydent M. St. 
Warszawy — ob. Stanisław Tołwiński 
obejmie stanowisko generalnego dyrek- 
tora Biura Głównego Prezydiów Rad Na- 
powa w Prezydium Rady Minis- 

rów. 


Sesja Stołecznej Rady Narodowej 


zapoczątkowuje głęboki przełom w życiu mas pracujących i Państwa Ludowego 


Uroczysta sesja wyborcza Stołecznej Rady 
Narodowej, która odbyła się w dniu 23 bm. 
w sali Rady Państwa poprzedzona została 
sprawozdawczym posiedzeniem plenarnyrn Ra 
dy Narodowej m. st, Warszawy. 

Sesji sprawozdawczej  przysłuchiwała się 
1 e przybyła ludność stolicy. 

Złożone sprawozdania były przedmiotem 
żywej dyskusji radnych, po której na wniosek 
przewodniczącego Dzielnicowej Rady Naro- 
dowej Warszawa — Zachód — Łukomssiego, 
plenum Rady jednomyślnie udzieliły abso- 
lutorium ustępującemu Prezydium ŚStołecz- 
nej Rady Narodowej i kolegium Zarządu Mia 
sta. 
W godzinach popołudniowych Stołeczna Ra 
da Narodowa zebrała się w sali Rady Pań- 
stwa na pierwszą uroczystą sesję, zwołaną na 
podstawie ustawy o terenowych organach e- 
dnolitej władzy państwowej. 

Poza radnymi, salę licznie wypełniły deie- 
gacje stołecznych zakładów pracy z moczta- 
mi sztandarowymi oraz przedstawiciele war- 
szawskiego Świata pracy. Na posiedzenie przy 
był witany burzliwymi oklaskami premier 
Rządu RP Cyrankiewicz, wraz a wicep:emie- 
rem Zawadzkim. 

Obrady zagaił dotychczasowy przewodni 
czący SRN— Zaruk - Michalski, podkreślając 

charakter obecnej sesji, na której 
dokonane zostaną wybory nowego Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej. Zgodnie z usta- 
wą, z chwilą wyboru nowego Prezydium, zni 
knie dwutorowość władz miasta a w rękach 
Rady Narodowej Stolicy Polski skupi się bez 
pośrednio zarówno władza uchwałodawcza, 
jak | wykonawcza. Mówca zwrócił uwagę na 
szczególne znaczenie bieżącej sesji, która ina 
uguruje podobne posiedzenia wszystkich Rad 
Narodowych w całym kraju. 

Następnie radny Kolanko, w imieniu wszy= 
stkich klubów radnych, zaproponował powo- 

przewodniczącego sesji ob. Włudy- 


Listy pokoju w klasztorze 


Wszyscy podpisują apel! 

Do jednego z obwodów, położonych w 
południowej dzielnicy miasta zgłosiła się 
wczoraj przełożoną klasztoru sióstr za* 
konnych przy ul. Rudzkiej 55 — ob. Fran 
ciszka Wierzbicka. Wyraziła ona zdzi: 
wienie, że trójki zbierające podpisy pod 
Apel Sztokholmski nie dotarły jeszcze do 
klasztoru i przyszła się dowiedzieć, kie- 
dy to nastąpi. Trójki, które udały się na- 
tychmiast do klasztoru, zebrały podpisy 
ad wszystkich zakonnic. 

Wraz z ob, Wierzbicką zgłosiła się 
również na obwód jedna z sióstr zakonu 
w Brzezinach prosząc o przysłanie do 
klasztoru agitatorów. - 


prezydium, po czym na mównicę wstąpił pre- 
mier Józef Cyrankiewicz, witany owatyjnie 
przez zsbranych, którzy przemówienie jego 
przerywali częstymi oklaskami. Wielokrotnie 
wznoszono okrzyki na cześć Generaliss.musa 
Stalina i Prezydenta Bieruta. (Obszerne stre 
szczenie nrzemówienia Premiera  podaijzmy 
osobno). 
* 


* 


Referat o zadaniach i funkcjonowaniu te- 
renowych organów jednolitej władzy państwo 
wej wygłosił gorąco witany wicepremier Ale- 
ksander Zawadzki. Zgromadzeni burzliwymi 
oklaskami dawali wyraz swej solidarności z 
mówcą. 

Z kolei poszczególne kluby radnych zgła- 
szały — przy owacjach zebranych — swój ak 


* 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 


BOLESŁAW BIERUT 


WARSZAWA — BELWEDER 


Uroczysia sesja Rady Narodotcej m. st. Warszawy przesyła Ci, Obywatelu Prezydencie, wy- 
razy głębokiej czci i miłości. W dniu, w którym przystępujemy do realizacji wielkiej reformy 
ustrojowej, do realizacji ustawy o organach terenowych jednolitej władzy państwowej, pragniemy 


zapewnić Cię pierwszy obywatelu Rzeczypospolitej i przewodniczący PZPR — 


kierowniczej siły 


narodu polskiego, że dołożymy wszelkich sił i starań, aby wcielić w czyn Twoje wskazania, aby 
powiązać najściślej pracę Rady Narodowej i jej Prezydium z szerokimi masami ludzi pracy, by 
w naszej pracy kierować się zawsze troską o interesy mas, wyrażać ich pragnienie i wolę. 
Przypada nam w udziale budować i realizotwoć nową, demokratyczną formę władzy ludowej 
w stolicy naszego kraju — w Warszawie, która pod Twoim kierownictwem i opieką rośnie i roz 


kwiła w socjalistyczną stolicę naszego państwa. 


Przyrzekamy Ci nie szczędzić sił, aby każdym dniem naszej procy 


wnosić wkład w dzieło 


budowy nowej stolicy, w dzieło budowy socjalizmu w naszym kraju — w wielkie dzieło budowy 


trwałego pokoju. 


ces do czynnej pracy w Stołecznej Radzie 
Narodowej dla dobra ludności pracującej 
Warszawy, 

Po uchwaleniu tymczasowego regulaminu 
obrad Rady odbyły się wybory. Przewodnie 
czącym Prezydium Stołecznej Rady Narodo- 
wej wybrany został poseł Jerzy Albrecht, Ja- 
ko zastępców przewodniczącego. wybrano: 
Michała Krajewskiego, Stanisława Srokę f 
Edwarda Strzeleckiego. Na stanowisko sekre 
tarza Prezydium wybrano Włodzimierza Fe- 
dorowicza, zaś członkami Prezydium zostali 
Stanisław Łukowski i Aleksander Pacho, WY 
niki wyborów, podane do wiadomości przez 
przewodniczącego sesji zebrani powitali gorą 
cymi owacjami i okrzykami na cześć nowoo- 
branego Prezydium. 

Wśród długotrwałych oklasków zabrał głos 
nowoobrany przewodniczący Prezydium Sto- 
łecznej Rady Narodowej Jerzy Albrecht. 

Po przemówieniu tym wśród burzliwych o- 
klasków zebrani uchwalili wysłanie listu do 
Prczydenta Bieruta (tekst listu podajemy ni- 
żej), po czym uroczysta sesja Stołecznej Ra- 
dy Narodowej została zamknięta odśpiewa- 
niem przez wszystkich zebranych „Międzyna- 
rodówki*. 


Na drodze ku pełnemu ludowładztwu 


Przemówienie premiera Cyrankiewicza na uroczystej sesji SRN w dniu 23 b. m. 


Szanowni Obywatele! 

Dzisiejsze zebranie Warszawskiej. Rady Na- 
rodowej, zebranie Rady Narodowej Stolicy, TOŻ 
poczyna realizację wielkiej reformy.. 


organami władzy państwowej. 


poa 


w wojew! 


rodowe w całym kraju stają się jednolitymi! Rady Narodowe, 
przedstawicielstwo mas ludowych 


bezpośrednio z masami ludowymi związane, z 
nich wyłonione, stają się jednocześnie ._dno- 
litymi organami władzy państwowej. To zna 
czy, że takie jednolite organy władzy „ań- 
stwowej silniej niż dotychczas wiązać się będą 
z masami ludowymi. 

A wiązać się z masami ludowymi to zna- 
czy dla nowych organów władzy państworrej, 
lepiej umieć, przez bogate i róśkorodne for- 
my powiązań, wsłuchiwać się w potrzeby i 
wolę ludu pracującego, to zmaczy — lepiej 
wyrażać te potrzeby, wolę i interesy ludu pra 
cującego. 

Wzmacnia się w ten sposób władza państwo 
wa Polski Ludowej. 

Wzrastała siła władzy ludowej z każdym 
dniem walki i wysiłku mas pracujących, wzra 
stała siła władzy ludowej ze wzrostem Ś'zia- 
domości mas, ze wzrostem twórczej energii i 
inicjatywy milionów ludzi pracy, wzrastała si 
ła ki narodowej, wzrastała i rośnie 
Polska Ludowa, budująca socjalizm, pomna- 
żająca siły, dobrobyt.i kulturę narodu. (okla- 
ski). 


Jeszcze głębiej sięgnąć do źródeł siły 
naszego Ludowego Państwa, do źródeł si- 
ły, którą jest świadomość posiadania wła 
dzy przez lud pracujący, pod przewodni- 
ctwem klasy robotniczej — oto jest SENS 
DOKONYWANEJ OBECNIE REFOR- 


Pogłębić świadomość rzadzenia, świa- 
domość gospodarzy w swoim kraju u mi- 
lionowych mas, rozszerzyć formy tego 


wi a państwem — oto ZADA- 
NIE TEJ REFORMY, KTÓRĄ REALI- 
ZUJEMY. 


Bo tylko rzeczywisty, coraz szerszy udział, 
coraz pełniejszy udział milionowych mas pra- 
cujących w rządzeniu, coraz głębiej realizo- 
wane ludowładztwo — stanowi o niewzruszo- 
nej, nieznanej w historii siłe, niezrozuniiałej 
dla kapitalistów — sile Państwa Ludowego. 

Jakże wymownym przykładem tego dla 
wszystkich narodów, budujących socjalizm, 
jest niewzruszona siła, rosnąca siła, nieustan- 
ny rozwój Związku Radzieckiego. (burzliwe 
oklaski). 


List Otto Grotewohla do Józefa Stalina 


w związku z obniżeniem przez ZSRR sumy spłat reparacyjnych 


Agencja TASS ogłasza następujący list pre 
miera Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
— Grotewohla do przewodniczącego . Rady 
Ministrów ZSRR — Generalissimusa Stalina: 

Potwierdzam niniejszym odbiór Pańskiego 
listu z dnia 15 maja 1950 roku w Sprawie erè 
dukkowania sumy spłacanej przez Niemcy ty- 
tutem reparacji. 

W imieniu Tymczasowego Rządu Nietniec- 
kiej Republiki Demokratycznej wyrażam Rzą 
dowi Związku Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich wdzięczność narodu niemisckiego 
za decyzję zmniejszenia o połowę pozostałej 
sumy niemieckich zobowiązań reparacyjnych 
oraz znacznego ułatwienia uregulowania tych 
zobowiązań drogą rozłożenia spłat na okres 
15 lat. 


Ten wielkoduszny krok, świadczący o peł- 
nym zaufaniu, przyśpieszy rozwój naszego ży 
cia ekonomicznego i kulturalnega jak rów- 


nież dalszą poprawę warunków życia naszej 
ludności. Decyzja Rządu Radzieckiego napa- 
wa otuchą Niemiecką Republikę Demokraty- 
czną i wszystkie postępowe siły całego naro- 
du niemieckiego, zobowiązujac je do wzmo- 
żenia walki o jednolite, demokratyczne i mi- 
łujące pokój Niemcy i do walczenia z całym 
zdecydowaniem po stronie narodów miłują- 
cych pokój pod przewodem wielkiego Związ- 
ku Radzieckiego o zapewnienie i utrzymanie 
pokoju ma całym świecie. 

W związku z decyzją Rządu Radzieckiego 
złożyłem w imieniu Rządu na posiedzeniu 
Tymczasowej Izby Ludowej Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej 17 maja 1950 roku 
oświadczenie, którego tekst załączam, 

Podczas omawiania tej sprawy wszystkie 
frakcje Tymczasowej Izby Ludowej przyłączy 
ły się do oświadczenia Rządu i wyraziły ra- 
dość i wdzięczność z powodu decyzji Rządu 
Radzieckiego. Dyskusja zakończyła się jednoó- 


myślnym uchwaleniem rezolucji, wniesionej 
wspólnie przez wszystkie frakcje, której tekst 
pozwalam sobie przesłać w załączeniu. 


Na kilku tysiącach zebrań Rad Narodowych | 
/1 powiatach, gminach | mia | 
Rady Na | stach, wybierane będą nowe Prezydia. Odtąd 


Dalej, jeszcze głębiej zapuścić korzenie 
w nieprzebranych pokładach sił żywot- 
nych ludu pracującego, przez jeszcze sil- 
niejsze wciągnięcie milionowych mas pracu 
jących do udziału w rządzeniu swoim 
państwem, swoimi sprawami — oto HI- 
STORYCZNA ROLA I SENS TEJ RE- 
FORMY. 

Oto sens tej reformy, zapoczątkowanej ty- 
siącami takich zebrań Rad Narodowych w mią 
stach, miasteczkach, w powiatach i gminach. 
W ten oto sposób dokonuje się 


głęboki przełom _ 


w dalszym przekształcaniu się naszego ustro 
ju demokracji ludowej, w ten sposób czynimy 
ogromny krok na drodze dałszej demokraty- 
zacji naszego Ludowego Państwa. I nie jest 
przypadkiem, że dzieje się to na progu reali- 
zacji Planu 6-letniego, że w ten sposób doko- 
nywa się w takt przemian gospodarczych bu- 
dowanie fundamentów socjalizmu także na od 
cinku rządzenia poprzez dalszą demokratyza- 
cję władzy ludowej. A 

Trzeba, ażeby świadomość tego przełomu, 
który się dokonywa, tarła do najszerszych 
mas, ażeby je zaktywizowała w rządzeniu, aże 
by masy pracujące wzięły w większym, niż 
dotychczas stopniu pod opiekę i pod kontrolę 
działalność swoich nowych organów władzy 
aaea ażeby się z nimi najsilniej zwią- 
zały. 

I trzeba, ażeby świadomość przełomu w kie 
runku dalszej demokratyzacji władz, jaka się 
dokonywa, dotarła do każdego bez wyjątku 
członka wielu tysięcy Rad Narodowych w ca- 
łej Polsce. Wykorzystując w dalszej pracy 
wszystkie najlepsze, a bogate przecież do- 
świadczenia i osiągnięcia pięciu lat swojej pra 
cy, Rady Narodowe muszą jednak pamiętać, 
że przybyło im w tej chwili niepomiernie wię 
cej, niż miały dotychczas uprawnień, bo sta- 
ją sie organami jednolitej władzy państwowej, 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


Ponad milion młodych demokratów 


skupia Związek Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
Zlot w Berlinie — wielką manifestacją w obronie pokoju 


W związku z mającym się odbyć w dniach 
najbliższych ogólno - niemieckim zlotem mło 
dzieży, korespondent dziennika „Komsomoł- 
skaja Prawda" zwrócił się do przewodajczą- 
cego Związku Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
Ericha Honneckera z prośbą o informacje, do 
tyczące charakteru zlotu i akcji przygoto- 
wawczej, 

Honnecker óświadczył, że glot odbędzie się 
w Berlinie w dniach od 27 do 29 maja br. 
Zlot ten będzie ważnym wydarzeniem w dzie 
jach niemieckiego ruchu młodzieżowego. Zlot 
rozpocznie sie od kongresu młodych obroń- 


ców pokoju, w którym weźmie udział 10 tys. 
delegatów, wśród nich 3 tys. delegatów z Nie 
miec zachodnich, 

28 mają w godzinach porannych odbędzie 
się manifestacja młodzieży w obronie pokoju, 
zaś w dniach od 27 do 29 maja w całych 
Niemczech odbędą się t. zw. gwiaździste szta- 
fety pokoju. 

W styczniu 1949 r. Związek Wolnej Mło- 
dzieży Niemieckiej liczył 454 tys. członków. 
Obecnie pod sztandarami Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej skupia się 1.083 tys. 
młodych chłopców i dziewcząt, 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Przemówienie premiera J. GYran 


na uroczystej sesji Stołecznej Rady Narodowej w dniu 23 b. m. 


(Dokończenie ze sir. 1-ej) 


i niepomiernie więcej obowiązków i niepomier 
nie więcej odpowiedzialnośćci za swoją dzia- 
łalność i za działalność swoich organów wy- 
konawczych. 

Wykorzystać te uprawnienia, podołać obo: 
wiązkom, sprostać ciężkiej odpowiedzialności 
będą mogły Rady Narodowe jedynie wówczas, 
gdy będą umiały zarówno jako całość, jok i 
poprzez komisje, poprzez prace poszczegól- 
nych radnych rzeczywiścieina codzień ZWIĄ 
ZAĆ SIĘ Z ROBOTNIKAMI, CHŁOPAMI, 
Z KOBIETAMI I MŁODZIEŻĄ, Z MASAMI 
PRACUJĄCYMI, gdy będą umiały dobrze wy 
rażać potrzeby swego terenu, organizować za 
spokojenie tych potrzeb, dobrze instrnować, 
dobrze kontrolować swoje organy wykonaw- 
cze, dobrze tępić wszelkie przejawy biurokra- 
tyzmu, dygnitarstwa, kacykowstwa, oderwa- 
nia od mas w aparacie wykonawczym, gdy bę 
dą umiały wokoło siebie, wokolo swoich ko- 
misji, wokoło swoich prac zgromadzić naj- 
szerszy aktyw społeczny, gdy będą umiały wy 
korzystać inicjatywę ludności, gdy będą umia 
ły wciągnąć do pracy i wysuwać na coraz od- 
powiedzialniejsze stanowiska nowych, cennych 
ludzi spośród rohotników, chłopów, w szczegól 
ności spośród kobiet i przygotować ich do 
spełniania corax odpowiedzialniejszych zadań. 
Praca Rad Narodowych, organizujących co: 
raz pełniejsze wciąganie milionowych mas do 
rządzenia, dobrze orgamizujących zaspakaja- 
nie potrzeb mgs i ich interesów, będzie eqza- 
minem, składanym przez Rady Narodowe i 
przez poszczególnych radnych, egzaminem 
przedstawicielstwa ludu pracującego wobec te 
go ludu, 

I trzeba również, bardzo trzeba, ażeby świa 
domość przełomu, który 'się dokonywa jak naj 
głębiej ogarnęła także nowo wybrane organy 
wykonaweze | wszystkich pracowników apara 
tu wykonawczego. Trzeba, ażeby wszyscy zra 
zumiełi, że ten przełom, nie mieści się jedynie 
w zmianach organizacyjnych, w reorganizacji, 
czy też zmianach nazwy. 

W codziennej swojej pracy winni wazyscy 
pracownicy pamiętać, że nie chodzi tutaj o 
zmianę nazwy, tytułów na nagłówku piema 
czy biletach wizytowych. Kto by tak rozumo- 
wał, ten na pewno nie poprawi stylu swojej 
pracy, nie wyciągnie konsekwencji z reformy, 
nie zbliży stę do mas, ten bedzie niewaty liwie 
hamował i nawet sabotował reformę. Niech 
jednak pamiętają bezduszni biurokraci, forma 
liści, ludzie obcy masom i ich potrzebom, lu- 
dzie oderwaw, lub odrywający się od mas, że 
sens reformy polega m. in. na tym, że po- 
przez zwiększenie uprawnień Red  Narodo* 
wych, poprzez zorganizowanie lepszej niż čo- 
tychczas kontroli społecznej, poprzez różne 
formy wciazańia mas do rządzenia — masy 
pracujące zyskują bardzo 


ostry i skuteczny oręż 


do walki z biurokratycznym, bezdusznym sto- 
sunkiem do potrzeb ludzi pracy, jaki się tu 
i ówdzie spotyka. I niewątpliwie ten oręż bę- 
dzie należycie wykorzystany do tępienia wsze! 
kich wynaturzeń biurokratycznych, za który 
mi tak często czni się wróg naszego ustroju, 
wynaturzeń, homujących nasz rozwój i pze- 
szkadzających nam w budownictwie socjaliz: 


mu. 

Trzeba dulej, ażeby reforma, niosąca umo- 
enienie władzy ludowej,wzmogła I usprawniła 
czujność mas ludowych, Rad Narodowych, ich 


organów wykonawczych wobeć wszelkiej ge: | 


łującej hamować nasz rozwój dywersji, aabo- 


Codzienna nonąelka „Expressu“ 
m mA 


tażu, organizowanych przez imperialistyczne 
agentury. 

Trzeba, ażeby świadomość przełomu, polega 
jąca na dalszej demokratyzacji władzy ludo- 
wej, łączyła mię jak najściślej z pogłębieniem 
w najszerszych masach świadomości gospoda- 
rza kraju, z pogłębieniem świadomości bu- 
downiczych socjalizmu, budowniczych lepszego 
jutra naszej Ojczyzny, z pogłębieniem świa- 
domości, że przyszłość i szczęście naczej Oj- 
czyzny, łaczy się nierozerwalnie z walka o po- 
kój, toczoną przez narody świata pod prze- 
wodem Związku Radzieckiego, że nasze bu- 
downictwo silnej, szczęśliwej Polski, rozwój 
naszej gospodarki, a także lepsze, mocniejsze 
związanie się z ludem, sprawniejsza władza 


ludowa, to także wżmocnienie światowego 
obozu pokoju, to tak samo lepsze zabezpiecze 
nie przyszłości naszej Ojczyzny. I że tak sa- 
mo możliwość naszego szybkiego rozwoju, nie 
spotykanego w naszej historii, rozwóju na- 
rodu polskiego, to wynik czerpania z 
świadczeń, wynik korzystania z pomocy, z 
oparcia o pierwszy kraj socjalizmu, o opokę 
pokoju i nadzieję ludów na zwycięstwo poko- 
ju, o Związek Radziecki, o rady i pomoc wiel 
kiego przyjaciela naszego narodu Towarżysza 
Stalina (burzliwe okleski). 

Przed nowymi organami władzy ludowej w 
Warszawie staje ogromne i piękne zadanie. 
Wszyscy widzimy i przeżywamy jak z gru- 
zów straszliwego zniszczenia wojennego 


wznosi się nowa Warszawa, 


jak leczy okrutne rany, zadane przez bar 
barzyńskiego najeżdźcę hitlerowskiego, jak 
staje się z każdym dniem piękniejsza i wspa 
nialsza: mówi się ò odbudowie Warszawy, 
ale przecież to, co się dzieje w Warszawie 
to jest więcej niż odbudowa zniszczonego 
miasta. 

Mówił o tym rok przeszło temu na konfe 
rencji warszawskiej organizacji partyjnej 
przewodniczący PZPR Prezydent Rzeczypos- 
politej Polskiej Bolesław Bierut (oklaski — 
sala skanduje; Bierut, Bierut. Okrzyki: Niech 
żyje Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, bu- 
downiczy Polski Ludowej — Bolesław Bie- 
rut). 

Prezydent Bierut tak mówił m. in. na tej 
konferencji: 


Budując piękniejszą, wspanialszą niż 
kiedykolwiek stolicę będzie równocześnie 
rósł, doskonalił się | kształcił dzielny lud 
Warszawy. 

Masy pracujące Warszawy wykształ- 
cą f wysuną ze swych szeregów dziesiąt 
ki tysięcy wykwalifkowanych robotników 
1 majstrów, techników i inżynierów, le- 
karzy | ekonomistów, artystów 1 uczo- 
nych, którzy uczynią nasze życie lepszym 
i piękniejszym.. Przedującym ośrodkiem 
naszego budownictwa socjalistycznego jest 

stolica naszego kraju — Warszawa. 


I wzywa tow. Bierut: UCZYŃMY WSZY- 
STKO. ABY ODBUDOWA I ROZBUDOWA 
WARSZAWY STAŁA SIĘ DUMĄ I CHLUBĄ 
KAŻDEGO POLAKA. Uczyńmy wszystko, 
ażeby miasto nasze przodowało w wielkim 
dziele wykonania Planu 6-letniego. tak jak 
kiedśś przodowało w walce z hitlerowskim 
najeźdźcą. (Oklaski). 

Co to znaczy obywatele? ) 

To znaczy, że trzeba, aby Rada Narodowa 
Warszawy była przodującym wzorem dla ca 
łego kraju, przodnjącym wzorem powiąza- 
nlia z masami, wsłuchiwania się w potrze- 
by mas, wzorem zaspakajania wszystkich 
życiowych potrzeb ludności, wzorem troski 
o te potrzeby, wzorem sprawnego zarządu 
wszystkimi sprawami miasta, wzorem walki 
z biurokracją, wzorem budowniczych socjali 
stycznej stolicy, socjalistycznej Polski. (Dłu 
gotrwałe oklaski). 

Chciałbym wam, obywatele z Warszawskiej 
Rady Narodowej życzyć w imieniu Rządu, aby 
Warszawska Rada Narodowa dla dobra ludno 
ści Warszawy, dla przykładu wobec całego 
kraju te zadania, które przed wami stoja, 
wykonała. (Oklaski). 

Równocześnie na tym pierwszym posiedze- 


« Franciszek Molnar 


Kłamstwo 


(Osoby: ojciec i syn. Syn ma lat sie- 
dem, Akcja toczy się w gabinecie ojca. 
Na biurku leży guma, składająca się z 
dwóch części: jasno szarej i ciemno" 
szarej, Jasno szara służy do wycierania 
ołówka, ciemna — płam atramentowych. 
Ojciec mówi poważnie, bawiąc się przez 
cały czas guma). 

" — Ojciec: — Przyszedłeś do domu do 
piero o 6-ej. Powiedziałeś, że nauczyciel 
miał przyjść na 8-ta, 

Syn: — Tak, tatusiu 

Ojciec: — Widzisz, moje dziecko, w 
istocie nauczyciel zapowiedział lekcję na 
f-ą. Był tu i czekał na Ciebie nadarem* 
nie. To znaczy, że skłamałeś! 

Syn: (spostrzega gumę i nie spuszcza jąc 
z niej oka powiada) — Tak! 

Ojciec: — Skłamałeś, moje dziecko co 
jest rzeczą bardzo brzydką. Poza tym 
gdzież w tym wszystkim logika? Wiedzia 
leś dobrze, że nauczycie! przyjdzie o S+ej. 
i że wszystko się wyda! Dlaczegoś to uczy 
nił? 

Syn (myśli w duchu): Dlaczego ta guma 
jest dwukolorowa? Nigdy jeszcze nie wi 
działem w życiu takiej gumy! 

— Ojciec: — Odpowiedz, dlaczegoś to u- 
czynił? 

Syn: — Tak! (zastanawia się w duchu). 
Czy te części sa sklejone? A może jedna 


strona jest tylko zafarbowana na ciemno? 
Wartóby się przekonać . 


Ojciec: — No, dlaczego tak zbaraniałeś? 
Nie bój się, nie chcę cię zbić, tylko pou- 
czyć. Spojrzyj mi w oczy i powiedz praw 
dę. tak po męsku. Dlaczego skłamałeś? 

Syn: — Dlatego... (zastanawia się dalej 
w duchu), Ta ciemna strona gumy nie mo 
że bvć rączką, gdyż wygląda, jak gdvby 
nią coś wycierano. Więc jest również gu- 
mą, Tylko jakąś taką. całkiem specjalną 
gumą, skoro jest inaczej zabarwiona) 

Ojciec zastanawia się w duchu: To dzie 
cko jast subtelne i pełne dumy. Mówię do 
niego łagodnie, a ono nie ma odwagi spoj 
rzeć na mnie i odpowiada z zakłopota” 
niem. Świadczy o tvm, że ocenia ono mój 
rodzicielski autorytet. Muszę więc ośmie- 
lie nieco tego zakłopotanego chłopaka 
(Patrzy na niego czułe). Czy żałujesz żeś 
tak postąpił, moje dziecko? 

Syn: — Tak: (kombinuje w duchu). Te 
raz będę żałował, przyznam się do wszyst 
kiego. będe prosił o przebaczenie, ażeby 
sie to wszystko wreszcie skończyło! A kie 
dv ojciec sobie pójdzi , zbadam dokładnie 
gume. 

Ojciec: — Czy już nie będziesz kłamał? 
Będziesz zawsze dobry i grzeczny? 

Syn: — Tak jest! 

Ojciec: — Więc nie dostaniesz lania, 


niu, inaugurującym zebrania Rad Narodo- 
wych w całym kraju, przekszuję 


życzenia rządu 


dla dziesiątek tysięcy przedstawicieli mas 
pracujących, zasiadających w Radach Naro- 
dowych całej Polski, reprezentujących tam 
interesy i wolę łudu pracującego, realizują- 
cych władzę państwową w terenie — przeka 
zuję życzenia dla nowych Prezydiów Rad Na 
rodowych, dla nowych organów wykonywu- 
jących tę władzę, dla pracowników służby pu 
blicznej, ażeby zrobili wszystko dla pełnej 
realizacji tej historycznej reformy, dla wy- 
pełnienia jej żywą treścią ludowładztwa, ąże 
by zrobili wszystko, by poprzez polepszenie, 
póprzez usprawnienie swej pracy, przez jak 
najściślejsze związanie się z masami ludowy 
mi, stanęli obok najlepszych ludzi klasy ro- 
botniczej, obok przodowników i racjonaliza- 
torów, jako budowniczowie szczęśliwego ju- 
tra naszej Ojczyzny, jako budowniczowie so- 
cjalizmu jako godni przedstawiciele ludu 
pracującego, jako odpowiedzialni wykonaw- 
cy zadań, które Radom Narodowym wytyczył 
Prezydent Rzeczypospolitej — Bolesław Bie- 
rut. (burzliwe, długotrwałe oklaski). 


Pod hasłem walki o pokój 


PK Z". OE 


niewie © 


ZOFIA CEGIELSKA: =- Jest Pani jedyną 
opiekunką trójki swych nieletnich dzieci i w 
zwiążku z tym zapytuje Pani czy nie mogła 
by otrzymać jakiegoś rentowiiego, a jednocze 
śnie niezbyt absorbującego zajęcia. Kochana 
Pani! W Polsce obowiązuje 8-godzinny dzień 
pracy. Wydaje nam się jednak, że w Pani po 
łożeniu (najmłodsza dziewczynka nra 5 lat) 
praca etatowa nie odbiłaby się zupełnie na 
ogólnych warunkach domowych. 


Pisze Pani, że trochę szyje, że pracowała 
nawet Pani jakiś czas w firmie krawieckiej, 
napewno więc jako pracownikowi do pewne- 
go stopnia wykwalifikowanemu nie trudno 
bedzie znaleźć odpowiednią robotę. Proszę 
zwrócić sięw tej sprawie do Urzędu Zatru- 
dnienia, ul. Strzelców Kaniowskich 58. Poza 
pracą w fabrykach konfokcyjnych, mogłaby 
Pani spróbować swych sił w przemyśle włó- 
kienniczym (tkaczka czy prządka), lub w bu 
downictwie, gdzie po niedługim okresie prze 
szkolenia zyskałaby Pani dobry i bardzo po- 
trzebny krajowi fach. 


Ostatnio wiele kobiet, zrywając z niesłusz 
ną tradycją, obejmuje coraz to inne funkcje 
w tych zawodach, nie ustępując zupełnie w 
pracy mężczyznom. Wszystkich konkretnycn 
informacji zasięgnie Pani w wyżej wspomnia 
nym Urzędzie Zatrudnienia. 


* * 
* 


R. W. Z CHOJEN: — W sprawie przenie- 
sienia służbowego na Ziemie Zachodnie pro 
sze poinformować sie w Zarządzie Głównym 
Związku Włókniarzy, ul. Sienkiewicza 13 (Wy 
dział Ekonomiczny). Gdyby tam nie załatwio 
no sprawy, prosimy o powtórne skontaktowa 
nie się z nami. 

Kwik 

TAD. OBIDOWSKI. Szkoła Dziennikarska 
znajduje się w Warszawie. Od października 
br. przy Uniwersytecie Warszawskim ma być 
utworzony specjalny Wydział Dziennikarski, 
na który przyjmowani będą kandydaci kiero- 
wani przez związki zawodowe. Bliższych in- 
formacji będzie Pan mógł zasięgnąć w kance 
larii Zarządu Gł. Związku Zaw. Dziennikarzy 
RP Warszawa - Sejm. 
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więto naszych dzieci 
Rodzice odwiedzą szkoły, młodzi pójdą do fabryk 


Mówiono nam kiedyś, że „dzieci głosu 
nie maia"... Nieprawda! Tamte czasy mi- 
męły już bezpowrotnie. Dzieci mają 
pios. I to głos potèżny, Ten głos, na 
który złożą się miliony słabych jeszcze, 
ale pewnych głosików odezwie się w dniu 
| czerwca, aby przypomnieć światu, że 
są dzieci, które pamiętają jeszcze okrop 
ności minionej wojny. J że nie chcą jej 
przeżywać po raz drugi, 

Pierwszy Międzynarodowy Dzień Dzie 
cka, przeminie wszędzie pod hasłem wal 
ki o pokój. 

W Łodzę centralnym punktem obchodu 
stanie się uroczysta akademia i pochód 
dziecięcy. W szkołach i przedszkolach 
wygłosi się pogadnki na temat sytuacji 
dziecka w krajach kapitalistycznych i u 
nas, Dorośli beda mogli odwiedzać pia 


Ale, żebyś nie zapomniał tego dnia. napi 
Szesz sto razy: „Nie wolno nigdy kłamać”, 

Sv": — Mam napisać ołówkiem. czy 
piórem? 

Ojciec: — Piórem! Widzę teraz, że je” 
steś dobrym chłopcem, gdyż nie sprzeci- 
wiesz się karze. Jeśli poprosisz mnie grze 
cznie o przebaczenie, podaruję ci to przepi 
sywanie, 

3ya myśli w duchu ; Jak daruje mi to 
przepisywanie przepadnie okazja zbadania 
gumy! 

Ojciec: — No więc? 

Syn: — Wolałbym jednak przepisywać. 
proszę tatusia! 

Ojciec: — Co? Nie chcesz prosić o prze 
baczenie? 

* Syn (wciąż zezując 
— Nie, 

Ojciec (do siebie): Ma ambicję! Zupełnie 
jak ja! Nie przyjmuje jałmużny. która ra 
ni jego dume (do syna): — Nie chcesz pro- 
sić o przebaczenie? Czy nie rozumiesz, 

zbłądził? 

Syn (dg siebie); 
choć jedno słowo. to napewno podaruje 
mi przepisywanie i nie będę mógł zasiąść 
za biurkiem... i przy tej sposobności od 
ciąć scyzorykiem kawałeczek — niewiel- 
ki kawałeczek — ażeby nie zauważył te 
go — tej interesującej gumy... A to miej 
sce, gdzie odatnę zabrudzę placem, żeby 
nie było znać... 

(Ojciec: — Zacinasz się? (do siebie, za 
dowolony). Ja byłem taki sam, kropka w 
kropkę! 


w stronę gumy): 


Jeśli powiem teraz | 


cówki opiekuńczo-wychowawcze, zapo- 
znając się na miejscu ze sposobami na 
uczania. 

Dzieci natomiast pójdą do fabryk i za” 
kładów pracy, które zorganizują specjal- 
ne masówki. Będą się one odbywały pod 
hasłem spotkania matek z dziećmi, Po 
zakończeniu nauki we wszystkich szko- 
łach, świetlicach szkolnych i przedszko- 
iach odbędą się wesołe zabawy, 

Kina wyświetlą specjalne filmy, szko- 
ły urządzą własne akademie, Niektórzy 
uczniowie przedszkoli wyjada na wieś, 
gdzie przebywać będą po kilka dni w 
przedszkolach _ wieiskich, pomagając 
swoim kolegom w przygotowaniu obcho- 
du własnego święta — Międzynarodowe 
go Dnia Dziecka. (m) i 


Syn: — Tatusiu! Ja chcę przepisać to 


zdanie sto razy! 

Ojciec (do siebie): Nie mogę mu ustąpić. 
Cieszę się, że nie prosił o przebaczenie, 
ale jednak będzie musiał wykonać karę 
i przepisać. Ja również, wolałem karę, niż 
poniżenie, (do syna groźnie). — A zatem 
siąda; į napisz sto razy; „Nie wolno nigdy 
kłamać”, I nie dostaniesz kolacji, dopóki 
nie skończysz tej pracy! 


Syn — Czy moge napisać 50 razy piór 
rem, a 50 razy ołówkiem? - 

Ojciec: — No, niech tak bedzie! Siadaj 
przy moim biurku i nie ruszał się z miej 
sca, dopóki nie skończysz. Raz, dwa trzy! 

Syn (siada przy biurku). 

Ojciec (do siebie): Nawet nie zmrużył 
oka, Z godnością usiadł do pracy. Był za 
dowolóny, że uniknął poniżenia.. To dzie 
cko rma naprawdę imponujący charak- 
ter (wychodzi). 

Syn (chwyta pośpiesznie gumkę): No 
r. będę mógł dokładnie ią zba- 

ać! 

(Po upływie dwóch godzin). 
Ojciec: — No i co? skończyłeś pracę? 
Syn; — Tak, tatusiu, Tylko przez omyl 

kę napisałem sto dziesięć razy. I teraz wła 
śnie wycieram pięć zdań, napisanych ołó 
wkiem i pięć, napisanych atramentem... 

Ojciec (do siebie): Jaki porządny, jaki 
systematyczny. Jaka pewność siebie, du- 
ma męska i pedanteria!.. Zupełnie, jak 
ja! (uszczęśliwiony całuje syna w czoło). 

Thm, MA) 


bo «di 
FOLII 
<> 


KUŁACZEK: — Nareszcie jednego z 
<tej szajki zdybałem! Gdzie jest portfel, 
oszuście? Gadaj! 

WĄCEK: — Jestem niewirny!.,, 

WICEK: — Zatrzymam go... 


z > s 
Od stóp do głów 
można się ubrać w niedzielę 

Pragnąc jak najbardziej umożliwić świa 
u pracy zaopatrzenie się w potrzebne 
artykuly w dni wolne od pracy — kie- 
rownictwo PSS postanowiło uruchomić 
specjalnie w tym celu jeden ze swych 
sklepów, w którym można będzie kupić 
wszystko, co jest potrzebne do ubioru. 

Każdej niedzieli oraz w święta otwar 
ty będzie od I3-ej do 17-ej sklep „Po- 
wszechnej* przy ul. Stalina 62, gdzie 
można nabyć koniekcję, obuwie, wyroby 
dziewierskie oraz tekstylia na metry. 

Innowacja ta niewątpliwie spotka się 
z zadowoleniem. gdyż zawsze wygodniej 
jest, gdy w jednym sklepie znajduje się 
szeroki wachlarz towarów, nie mówiąc 
już o tym, że wielu ludzi pracy nie może 
po prostu w tygodniu dokonać zakupów 
i właściwie jedyną do tego okazją jest 
niedziela lub dzień świąteczny. 
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Węgie! w detalu 

po cenie hurtowej 

Dotychczas spotykaliśmy się z dwiema 
cenami węgla: hurtową i detaliczną. W 
hurcie za 100 kg. węgła płaciło się po 320 
zł. ale tylko wówczas, gdy kupowało się 
powyżej 500 kg. Natomiast w detailu 
węgiel kosztował 380 zł. metr. a więc o 
60 zł. na metrze drożej. 

Ażeby uprzystępić ludności robotni- 
czej węgiel po jak najtańszej cenie, po- 
stanowiono sprzedawać go w okresie 
przejściowym w każdej ilości i każdemu 
po cenie hurtowej, a więc po 320 zł. 
metr, 

Już obecnie kto chce, może w tej cenie 
nabyć węgiel w dowolnym składzie hur- 
towym PSS-u lub Centrali Zbytu Węgla, 
Po zł, 320 za metr można kupować 
nawet pa 25 kg. węgla jednorazowo. 

oto adresy wszystkich skła- 
dów hurtowych, w których. sprze: 
daje się każde nawet  najdrob- 
niejsze ilości węgla po hurtowej če- 
nie: Tramwajowa 16, Śrebrzyńska 12, 
Kilińskiego 66, Towarową 113, Śląska 5, 
Kolejowa 5, Armii Czerwonej 28, Ogro- 
dowa 74, Węglowa 7/9, Rzgowska 126a, 
Kąatna 76, Ogrodowa 28, Towarowa 50, 
Towarowa 42. 


i; 4€ 


Zabawa taneczna. .Pan Kałasanty uwija się 
jak w ukropie, Przyjaciel chwytą go za rękaw 

— Czyś ty oszałał?.. Czemu tańczysz bez 
przerwy z tą panią i nie dajesz jej odpcząć! 

— Nie rozumiesz? Gdy tylko przestaję tań 
czyć, ciągnie mnie zaraz do bufetu. 


* R + 


Mamusia robi synkowi gorzkie wyrzuty. 

— Widziałeś jak Marysia stłukła wazon i 
mie mi o tym nie mówiłeś! 

— A bo zawarłem z Marysią umowę... 

=?!" 

— A no tak. Ja przyrzekłem, że nic nie po- 
wiem mamusi e wazonie, a Marysia nie Lodzi 
mnie za tę myła je cały tydzień... 

U * 


Spotykają się dwaj myśliwi. 

— Gdzie pan był? 

— Na polowaniu... 

— A ma eo pan polował? 

— Na zające,. Ź 

— No i ile pan upolował?,. 

— Ani jednego... 

— To skad pan wie, że to były zające? 


WICEK: — Czy pan to zgitbił? 

KUŁACZEK: — Kalendarz? Nie! 

WICEK: — Ja wiem, że nie, ale chcia- 
tem sie tylko zamówćć. 
pana Sobka, nie nasz! 


A portiel to s 


SOBEK: — Tak, tak! Gdzież tu szukać 
hohaterów! Dobrze jeszcze, że choć kil- 
ku nas jest!... 

SZABERSKI: — Tak się pan nabrzdy* 
czył, że aż się boię... 


KUŁACZEK: — Mam cię, bratku! Zas 
raz z sobą pogadamy!... 
OBEK: — Może innym razem.. Te- 
raz nie mam chwili czasu... 
SZABERSKI: — Mdleję! Wody!... 


Wszędzie dobrze, ale za miastem najlepiej!... 


Na Zielone Swięta 


Dodatkowe -pociągi i tramwaje zawiozą łodzian na łono natury. — Związki Zawodo- 
we opracowują rozdzielnik dla poszczególnych zakładów pracy 


Rok rocznie Łódź wyludnia się na Zie- 
lone Święta. Komu bowiem chciałoby 
się siedzieć przez dwa dni w dusznyca 
murach miasta, gdy na świecie jest tak 
pięknie, gdy przyroda uśmiecha się do 
nas wszystkimi powabami wiosny?... 

Toteż i w tym roku zapowiada się 
wielki „odplyw* z miasta, Sądząc z do- 
tychczasowych przygotowań i pogody, 
będzie on nawet większy, niż w latac 
ubiegłych. Bo chociaż w tej chwili tru 
no jeszcze operować konkretnymi liczba 
mi, brganizatorzy wyjazdów świątecz- 
nych zgodnie stwierdzają, że tak dużego 
zainteresowania wycieczkami jak obec- 
mie — jeszcze nie było. 

Sprawie tej poświęcono specjalną kon 
jerencję, która odbyła się w dniu wczo- 
rajszym w Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Łodzi. Udział w niej 


Niepoprawna pani Helena.. 


przedstawiciele DOKP, 
Okregowej Rady Związków 
Zawodowych, Miejskich Zakładów Komu 
nikacyjnych itd. 

Postanowiono, że wszystkie instytu- 
cje dołożą starań, aby jak najliczniej- 
szym rzeszom łodzian umożliwić przy- 
jemny i pożyteczny wypoczynek na fo- 
nie natury. 

Przedstawiciele „Orbisu* zakomuniko 
wali, że na Zielone Święta wyruszy z Ło 
dzi kilka pociągów dalekobieżnych, a 
mianowicie do Krakowa, Gdyni, Wieli- 
czki, Oświęcimia oraz ewentualnie do 
Poronina, gdzie mieszkańcy Łodzi będą 
mogli spędzić mile dwa dni świąteczne. 

Ale takie wycieczki dwudniowe — to 
za mało. Toteż postanowiono główny 
nacisk położyć na organizowanie jedno- 
dniowych wycieczek, a to z tego wzglę- 


Młodzież w walce ze spekulacją 


Absolwenci liceów handlowych w akcji kontrolnej 


Wiele jest jeszcze braków i niedoma- 
gań w handlu uspołecznionym. Usuwa 
się je jednak powoli i w końcu znikną one 
zupełnie. Przyczynia się do tego niewąt 
pliwie i przyszli pracownicy tej dziedzi- 
ny naszej gospodarki, obecni absolwenci 
szkół handlowych. 

W szkołach handlowych młodzież uczy 
się m. in. także i walki ze spekulacją. 
Aby swoje teoretyczne wiadomości 
sprawdzić w praktyce, kilkudziesięciu 
uczniów łódzkich szkół handlowych wzię 
ło w ubiegłym tygodniu udział w prze- 
prowadzonych pod kontrolą delegatury 
Komisji Specjalnej akcjach kontrolnych. 

Młodzi 
odwiedzili w ciągu czterech dni kilka- 


MP-owcy, absolwenci gor 


dziesiąt sklepów uspołecznionych i pry- 
watnych. Badano ceny na artykuły kos- 
metyczne, galanterię, przedmioty gospo 
darstwa domowego oraz materiały piś- 
mienne i biurowe. 

Nie wymknęło im się najdrobniejsze 
przewinienie. Wielu spośród liczącej pra 


wie 80 osób grupy wyrażało potem zdzi-' 


wienie. że dla zdobycia dodatkowych 
zysków prywatni kupcy chwytają się 
najróżnorodniejszych metod. _ Zdarzył 
się nawet wypadek, że w jednym ze 
sklepów przeprowadzono kontrolę dwu- 
krotnie i za każdym razem stwierdzono, 
że właścicielka Helena Majewska pobie- 
ra za sprzedawane artykuły nadmierne 
ceny. (m) 


Mięso bez kurzu jest smaczniejsze! 


Tylko w zakrytych samochodach 


można przewozić artykuły żywnościowe 


Dotychczasowy sposób transportu mię 
sa i wędlin w Łodzi, pozostawia dużo do 
życzenia. Do przewożenia tych artyku- 
lów używa się samochodów i wozów zu- 
pełnie do tego celu nie przystosowanych. 
Są to niekiedv zwykłe ciężarówki i fur- 
sony, „zabezpieczone“ plandeką a nie- 
raz i odkryte. Trudno więc mówić o hi- 
sienicznych warunkach przewozu. 

W sprawie tej odbyła sie w Wydziale 
Zdrowia specjalna konferencja z udzia- 
iem przedstawicieli Państwowych Zakła- 
dów Mięsnych, Dyrekcji Dystrybucji 
Mięsa, Cechu Rzeźników i Wędliniarzy 
* im 

Przedstawiceli tych instytucji zobowią 
zano do jak najrychlejszego zastosowa- 


nia nowego sposobu przewożenia mięsa 
i wędiin, uregulowanego ostatnim rozpo- 
rządzeniem władz. 

Przewóz musi się odbywać samocho- 
dami krytymi lub wozami odpowiednio 
do tego przystosowanymi. Mają one po- 
siadać gładkie ściany i szczelne podłogi, 
łatwe do szorowania. Ponadto na podło 
dze musi się znajdować drewniana krata 
tak, aby mięso nie leżało bezpośrednio 
na dnie wozu. Wędliny natomiast wolno 
przewozić tviko w specjalnych skrzy- 
miach drewnianych. 

Zarządzenie to spowoduje niewątpli- 
wie dużg poprawę warunków sanitar- 
nych przy przewozie artykułów mięs- 
nych. (bk) - 


„Orbi- ‘d i, 


że amatorów na tego rodzaju im- 
prezy jest bez porównania więcej. 

Jest ich tak dużo, że DOKP w Łodzi 
nie jest w stanie przy obecnym taborze 
zaspokoić wszystkich potrzeb. 

Dziś więc udaje się do dyrekcji głów- 
nej w Warszawie kilkuosobowa delega- 
cja, by uzyskać na święta oraz na stałe 
dla akcji „wczasów niedzielnych" dodat- 
kową ilość wagonów. 

Po pomyślnym załatwieniu sprawy 
zorganizuje się siedem pociągów popular 
nych, które zawiozą łodzian do Andrze- 
jowa, Żakowic, Głowna, Grotnik, Spały, 
Jelenia, Sieradza i Kamieńska, 

Należytego rozmachu akcja „wczasów 
niedzielnych“. nabierze dopiero po świę- 
tach, kiedy każdej niedzieli wyjeżdżać 
będzie z Łodzi od 8 do 10 pociągów. 

Program wycieczek świątecznych i nor 
malnych „wczasów niedzielnych“ ułoż 
się w ten sposób, aby uczestnicy spędzili 
na Świ ym powietrzu około 12 godzin, 

Wyja nastąpi więc we wczesnych 
godzinach rannych, a powrót — wieczo- 
rem. Związki Zawodowe ułożyły już roz 
dzielnik, według którego poszczególne 
zakłady pracy otrzymają przydziały 
miejsc na wycieczki za miasto. Każdy 
z tych pociągów zabierze jednorazowo 
około tysiąca osób, 

Do tego należy jeszcze dodąć wielką 
armię łodzian, którzy tradycyjnym zwy- 
czajem odwiedzą miejskimi tramwajami 
parki * lasy, znajdujące się w obrębie Sa« 
mego miasta, 

Zaludnią sie więc — Polesie Konstan- 
tynowskie, Julianów, Marysin i inne 
przedmieścia. Praktyka wykazuje bo- 
wiem, że gdy jest pogoda — wszędzie 
można dobrze spędzić czas. Wystarczy 
kawałek porosłej trawą ziemi, no i nie- 
odzowna „wałówka*. Bo o pustym żo- 
łądku nawet najlepsza zabawą — nie 
wiele jest warta! (ki) 

WETO EEPAFEKATKJMETFOFTNEOTAATKACTNEPAKNANEMA 


Już w końcu bm. 


wyjodą najmłodsze dzieci na kolonie 

Już 30 i 31 maja wyruszą z Łodzi do 
ośrodków kolonijnych pierwsze pociągi 
z dziatwą w wieku przedszkolnym, 

W pierwszym turnusie skieruje się 
dzieci do czterech miejscowości, miano- 
wicie do: Teofilowa, Domiechowic, Bar- 
kowie Mokrych i Wiśniowej Góry. 

Następny turnus dla młodzieży szkol- 
nej rozpocznie się w dniach 26, 27 i 28 
czerwca. 

Wszyscy, którzy do tej pory nie do- 
starczyli jeszcze wypełnionych kart zdro 
wia dzieci, muszą je złożyć jak najry- 
chlej w Towarzystwie Kolonii i Półkolo- 
nii przy ul, Piotrkowskiej 37, Wszelkie 
opóźnienia mogą bowiem zatwuswać, 
wysyłkę dziatwy i uniemożliwić racjo- 
ńalny rozdział miejsc do poszczególnych 
miejscowości, (i) 
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Nosi przodowniey Drugi dzień mistrzostw szkolnych DOSZ 


Tysiączne rzesze młodzieży śledzą z zainteresowaniem przebieg egzaminu sportowego 


STANISŁAW MILEWSKI 


Młody, szczupły, blondyn, lat około 26, nie 
bes dumy opowiada o swojej pracy. 

— Pracuję przy produkcji zegarków. Wie- 
ale co to jest budzik? Jak wielkim utrapie- 
niem staje się on, gdy magle w mechaniźmie 
jego zaczyna coś szwankować? My, pracow- 
nicy Łódzkiej Fabryki Zegarów, żyjemy do- 
słownie z zegarkiem w ręku. Dlatego też, gdy 
w ciągu dnia stóję przy swojej maszynie, 
zajęty obróbką precyzyjnych części składo- 
wych budzików, pamiętam zawsze o jednym: 
of mojej pracy zależy : 
jaedzki. Dlatego może we ó 
etwie pracy uzyskałem czterokrotnie nagro- 
dę za dobrą robotę. 

Stsnisław Milewski — szlifierz rewolwero- 
wy, cieszy sie uznaniem i sympatią kolegów. 
Jak dotąd uchodził za zagorzałego zwolenni- 
ka. stanu kawslerskiego. Ostatnio - jednak 
zmienił swe pozlądy, dochodząc do wniosku, 
że życie dwe dwoje ma podwójny urok. We 
wrześniu bierze więc urlop.. i ślub. 


WYJAŚNIENIE sw 

W rubryce „Nasi przodownicy”, z dnia 18 
bm. podano mylnie datę rozpoczęcia pracy w 
chłodni Z.Z.P.M. ob. Edwarda Rózgi. W in- 
stytacji tej pracuje on od 3. 1. br., a nie jak 
podano od. 1938. r = 
ZE A Z OZZL ZZOZ ZEZZLOZ SE; 


i e as x r 4 . 
'Finały bokserskie 
dla juniorów w Rudzie Pab. 

Dnia 27 maja o. godz. 18-tej w ogrodzie 
przy PZPB w Rudzie Pabianickiej odbędą się 
finałowe zawody bokserskie juniorów. 

W razie niepogody zawody odbędą się w 
sali KS „Naprzód', przy uł. Zjednoczenia nr 
1, w oznaczonym wyżej terminie i czasie. 


. W drugim dniu igrzysk sportowych DOSZ-u, 
rajwiększym zainteresowaniem cieszyły się 
wałki bokserów. Na ringu stanęło około 50 za 
wodników, co daję wyraz ogromnej popular- 
ności-tego sportu wśród młodzieży szkół za- 
wodowych. Najliczniejsze reprezentacje wysta 
wiły Pabianice i P.S.T.P. z Łodzi, które mi 
dawna z sobą rywalizują. Zaznaczyć trzeba, 
że zawodnicy nie byli w pełnej formie, głów- 
ny sezon treningowy już minął, bo uczniowie 
teraz zajęci się egzaminami. 

Do walk finałowych zakwalifikowali się: 

w wadze papierowej J. Kędzierski z Gimn. 
Jed. Gal. Łódź i Witkowski z Pabianic, 

w muszej — Nowak P.S.T.P. Łódź, Moraw- 
ski P. S. T. P.i Skowroński z Pabianie, 

w koguciej — Potocki z P. Śr. Szk. Zawod. 
nr 1, Łódź, 

w piórkowej — Rykała z Pabianic, Tomczyk 
z Kutna i Kowalski P.S.T.P. 

w lekkiej — Fudała Pabianice, Hase Ri- 
domsko, Malesa z Gimn. Jedw. Gal. i Wło- 
chacz z Gimn. Jedw. Gal., 

w półśredniej — Nogajski z P. Śr. Szk. 
Zaw. nr 1, Koperski z Pabianic, Sroka z Eo 
wicza i Wasilewski z Pabianie, 


w średniej — Bielswski i Lewandowski z 
P. S. T. P. oraz Sławniewicz z Aleksandrowa. 

Niemniejszym zainteresowaniem kilkutysię- 
cznej rzeszy młodzieży cieszyły się zawody 
szermiercze w walce na bagnety. W walkach 
tych I miejsce zdobyło I Gimn. i Liceum Ba- 
wełniane z Łodzi, mając 9 zwycięstw, Il miej- 
sce zdobyło Liceum Mechaniczne z Końskich 
i Liceum Budownictwa Lądowegó z Łodzi, ma 
jąc równo po 8 zwycięstw. O miejscu z decy- 
dowała ilość punktów. Walke na bagnety pro 
wadził trener szer. Urbański J. 

Równocześnie w dalszym ciągu odbywały 
się mecze piłkarzy. 

P. S. Bud. Ląd. — Gimn. Przem. Baw. 5:3, 
Gimn. Przem. Baw. Pabianice — Gimn. Dzie- 
wiarskie Łódź 5:1, P.S.T.P. Piotrków — I 
Gimn. Wełn. Łódź 1:0, Boruta Zgierz — Li- 
ceum Mech. Końskie 5:0, Gimn. Przem. Baw. 
Pabianice — P. S. B. Ląd. Łódź 7:2, Liceum 
Mech. Kutno — P.S.T.P. Łódź 1:1. Mecz ten 
należał do najbardziej atrakcyjnych. Po bar- 
dzo ładnej, wyrównanej grze, sędzia zarzą- 
dził dogrywkę 2 razy po 10 minut, która da- 
ła ponownie wynik nierozstrzygnięty 2:2. Po- 
wtórnie przeprowadzona dogrywka nie zmie- 
niła już wyniku, wobec czego spotkanie trze- 


Kto zagra przeciwko Wegrom 


Dwa składy reprezentacyjne już są ustalone 


Kapitanat sportowy PZPN wyznaczył do re 
prezentacji Polski na dwa międzypaństwowe 
mecze z Węgrami, w dniu 4 czerwca br. na- 
stępujących zawodników: 

POLSKA A — w Warszawie: Borucz, Ja- 
nik, Gędłek, Barwiński, Janduda, Suszczyk, 
Parpan, Wieczorek, Słoma, Baran, Cieslik, Bo 
żek, Gracz, Kohut, Dybała, Sasiadek, Łzcz. 

POLSKA B — w Budapeszcie: Jurowicz, 


Skromny, Wołosz, Sobkowiak, Glimas, Nar- 
loch, Brzozowski, Bieniek, Trampisz, Anioła, 
OGzapczyk, Białas, Wiśniewski, Mordarski, Raj 
tar. i 

Od wtorku, 30 bm. pierwsza drużyna, zgru 
powana będzie w Warszawie, natomiast za- 
wodnicy, przewidziani do drugiej drużyny — 
w Krakowie, skąd w dniu 1 czerwca ocllecą 
samolotem do Budapesztu. 


Uczniowie XI Gimn. pokonali Łowicz 


W koszykówce łodzianie natrafili na groźnego przeciwnika 


W ub. niedzielę kolarze, bokserzy i koszy- 
karze XI Państwowego Gimnazjum i Lic. ba- 
wili w Łowiezu. O godz. 7-mej rano na ostat» 
nim przystanku linii tramwajowej nr 1 zgro- 
madziło się 47 kolarzy - uczniów XI Gimn. 

Na '5 kilometrze pod Łowiczem odbył się 
wyścig o mistrzostwo gimnazjum. Tytuł mì- 
strza zdobył niespodziewanie Grzęda przed 
rutynowanym kolarzem Micielskim. -Trzecim 
był Brzozowski. 

Po gościnnym przyjęciu w Łowiczu wszyscy 
zawodnicy pojechali samochodami do Muzeum 


| Narodowego w Nieborowie. 
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TEATRY 


Im. St. Jaracza — „DOM OTWARTY“ — 
godz. 19.15. i 

Powszechny — Godz. 19.15 „NIEMCY“ 

Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANA“ — godz. 19.15. 

Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" 
godz. 19.15. i 

Osa — „ROMANS Z WODEWILU* godz. 
19.30. 

Arlekin — „ZŁOTA RYBKA“ — 17.15. 


KINA 


ADRIA — Pieśń tajgi — 16, 18, 20. 

BAJKA — Śpiewak nieznany — 18, 20. 

BAŁTYK — Zwycięski powrót — 16.30, 18.30, 
20.30, i 

GDYNIA — Program aktualności nr 20. 

HEL — Awantura na wsi — 16, 18, 20. 


MUZA — Grzesznicy bez winy — 18, 20. 
POLONIA — „Dni filmu częchosłowackiego". 
— Zlot sokołów — 17, 19,24 -= —-—- 
PRZEDWIOŚNIE — Pan Habetin odchodzi — 


18, 20. 
ROBOTNIK — Upiór w operze — 18, 20. 
ROMA — Hrabia Monte-Christo I seria — 
18, 20. 
REKORD — Muzyka i miłość — 18, 20. | 
STYLOWY — Zakochani są sami na świecie 
— 18, 20 
ŚWIT — Dziewczęta z baletu — 18, 20. 
TĘCZA — Urodzony w październiku — 16.80, 
18.30, 20.30. | 
TATRY — Dziś kino nieczynne, 
WISŁA — „Dni filmu czechosłowackiego"* — 
Zlot sokołów — 16.30, 15:30, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Czarodziejski kryształ — 16, 
* 18, 20. 
WŁÓKNIARZ — Nieodrodna córka — 15.30, 
18, 20.80. 
ZACHĘTA — Za siedmioma górami — 18, 20. 


Zawody w Łowiczu rozpoczęły się meczem 
koszykówki. s 

Xl-tka natrafiła w reprezentacji szkolnej 
Łowicza na równorzędnego przeciwnika. Jesz- 
cze na 10.minut przed końcem gry prowadzi- 
li łowiczanie, różnicą 5 punktów, lecz końco- 
wy zryw Xl-tki przyniósł jej zasłużone zwy- 
cięstwo 45:41 pkt. 

Po meczu koszykówki odbyły się, zawody 
bokserskie. XI Państwowe Gimnazjum Łódź 
— Państw. Gimn. i Lic. Łowicz. Pięściarze 
XI-tki udowodnili, że są nadal najlepszym ze- 
społem szkolnym. W ogólnej punktacji łodzia- 
nie zwyciężyli 12:4, oddając tylko 2 punkty w 
walce, a dalsze przy koficu móczu walkowe- 
rem. Z drużyny Xl-tki przegrali tylko nie- 
znacznie na punkty Maciag i walkowaram Se- 
ta. Sędziował ob. Raczyński. Widzów na obu 
imprezach około 2.000. 


ba powtórzyć, gdyż stawka jest wysoka: doj- 
ście do finału, a stosunek bramek obie drnży- 
ny mają identyczny. 

Zacięte boje toczyły się na torze przeszkód 
przy ul. Kopcińskiego 20. Zespołowo I miejsce 
zdobyło SPP z Tomaszowa, II miejsce PSB 
Ląd. Łódź, III miejsce zespół z Lututowa. ` 

W marszu patrolowym dziewcząt na dystan 
sie 2 km I miejsce zdobyło Lic. Adm. Handlo- 
we, Księży Młyn, w czasie 12,40 min. Na dru- 
gim miejscu uplasowało się Lic, z Tomaszo- 
wa. 

W wieloboju junackim chłopców drużynowó 
I miejsce zajęło Liceum Bud. Lądowego, uzy” 
skując tytuł mistrza okręgu — 110 punktów. 
Drugie i trzecie miejsce zajęły Gimn. Przem. 
Bawełn. i SPP nr 40 w Łodzi po 81 punktów. 

W siatkówce i koszykówce do finału weszły 
zespoły z P.S.T.P. Łódź, I Gimn. Wełn. i Gim 
nazjum Przem. Gumowego z Łodzi. Szkoły z 
prowincji nie odegrały poważniejszej roli, 
ustępując łódzkim zespołom. c 

Pe południu wśród ołbrzymiego zaintsreso- 
wania młodzieży i wypełnionej po brzegi wi- 
pęd odbyły się zawody pływackie w „Ogui- 
s u“. J 

100 m dow. 1. Zieliński R. P.S.T.P. Łódź — 
1,11, 2. Wojciechowski Sew. Szk. Przem. Graf. 


— 11,4. l 


100 m klas. 1. Petri Romnald P. S. Bud. 


Ląd. Łódź — 1,26,5, 2. Pszonicki Zygmunt 
P.S.T.P. Łódź — 1,26,7, i 
Sztafeta 3x100 m zmiennym 1. PSTP. 


Łódź — 4,16,8, 2. P.S.T.P. Il Łódź — 4.17. 
Sztafeta 5x50 m dow. 1. P.S.T.P. — 2.46, 
2. Lie. Miernicze 2,57,5, 


50 m dow. dziewcząt 1. Sobczak Barbars, 
Lie. Adm. Handi. Księży Młyn — 36,8, 2. An- 
forowicz Teresa, Lie. Adm.  Handl. Keięży 
Młyn — 48,2. 

50 m klas. 1. Sobczak Barbara — 46 sek., 
2. Keniżanka Albina, Lic. Adm. Handl. Koper- 
nika — 54,2, 

5x50 sztafeta dow. 1. Lie. Adm. Handi, nl. 
Kopernika — 5,21. ć 

3x50 m zmien. 1. Lic. Adm. Handlowe, Księ- 
ży Młyn — 2,39, 2, Lie. Adm. Handi., ul. Ke- 
pernika — 2.59,8. l 

W konkurencjach pływackich szkoły z tere 
nu województwa wzięły znikomy udział. Domi 
nują tu wyłącznie szkoły łódzkie, wśród któ- 
rych rej wodzi P.S.T.P. i Lic. Handlowe, Księ 
ży Młyn wraz z II Lie. Admn. Handlowym. 

Dziś w środę, na stadionie ŁKS Włókniarza 
odbędą się finały lekkoatletyczne, piłki veez- 
nej, piłki nożnej oraz boksu. Młodzież wszy- 
stkich łódzkich szkół zawodowych pod opieką 
wychowawców uda się na stadion ohbeerwa- 
wać końcowe etapy walk swoich kolegów oraz 
wziąć udział w uroczystym  zakończemie 
igrzysk, połączonym z wręczenięm 41 
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Czołowi sportowcy polscy 


iadą do Berlina 


Ponad 30-osobowa ekipa czołowych sportow 
ców polskich wyjedzie pod koniec tego tyzod 
nia do Berlina, na igrzyska sportowe Niemie- 
ckiej Republiki Demokratycznej. 

W skład ekipy wejdą najlepsi lekkoatleci — 
z Adamczykiem, Stawczykiem i Łomowskim 
zespół gimnastyczek — z Rakoczy, Kurzanką 
i Reindlową oraz plywacy i pływaczki — z 
Proniewiczówną, Ludwikowskim i Gremlow- 
skim na czele. 

Ginmastyczkom* towarzyszyć będzie Mali- 


szewska, lekkoatletom — inż. Ołdak, a pływa 
kom — trener Majchrzak. Jako ki c 
ekipy wyjedzie z zawodnikami sekretarz F 
— Kosman. 

e Wyjazd zawodników do Berlina będzie trze- 
cim z kolei kontaktem sportowców polskich z 
zawodnikami Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej. Tym razem zawodnicy polscy uczest- 
niczyć będą w igrzyskach, organiozwanych w 
ramach zjazdu Niemieckiej Młodzieży Demo- 
kratycznej. Zjazd ten zapowiada się jako wiel 
ka manifestacją pokojowa postępowej młodzie 
ży całych Niemiec. RÓ 


b. LINKOW 


' — Jak ja swoją staruszkę! — głośno za 
śmiał się ojciec i. napełnił kieliszki. 

— Pół wieku przeszło, a pokochałem ją 
jeszcze bardziej.. Nie narzekaj, Andrze- 

ju, Piotr Wielki zaczynał od łódki! 
* ` Roman Denisowicz szybko się podchmie 
lit. Przechylił na bok głowę, delikatnie ob 
jat Annę Iliniczną i zaśpiewał drżacym 
głosem marynarską piosenkę. 

Nagle przestał i zwrócił sie do syna: 

— Ach, Andrzeju, Andrzeju, spotkało 
cię wielkie szczęście — dostałeś się ga o- 
kręt. Tylko spytałbyś tam w swojej Gub- 
czeka: czy mają zamiar poważnie wziąć 
się za Kitajczyka? Wczoraj w, nocy u Ti 
chonowych, na Portofrankowskiej, jego 
chwaty podpalili dom: niby dlatego że 
syn zapisał się do partii komunistycznej... 

Goście opowiadali o życiu swoim i daw 
nych wydarzeniach, wspominali starych 
znajomych, z których wielu zginęło pod- 
czas wojny domowej, wypytywali An- 
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drzeja o zatopieniu floty Czarnomorskiej, 
obronie Carycyna. I Andrzej, zazwyczaj 
skąpy w słowa, opowiadał dokładnie, z 
zapałem, łapiąc się na tym, że mówił tak 
dla niej, dla Kati... 

Dobrze po północy Jermakow odpro- 
wadził ją do domu. Paweł Iwanowicz, któ 
remu z grzeczności zaproponował prze- 
chadzkę, wymówił się brakiem czasu. Bez 
niego na „Wałucie” może się ulotnić oli- 
wą z maszyny... — powiedział. 

Noc była ciepła. Na bezchmurnym nie- 
bie świecił pełny księżyc. Długie, czarne 
cienie domów i drzew przecinały ulice. 

Panienki, z którymi Andrzej stykał się 
w cząsie wojny, — robotnice, rybaczki, 
siostry miłosierdzia, felczerki, pracownice 
sztabów — lubiły jego wesołe, shoć wy- 
buchowe usposobienie i on czuł się wśród 
nich nieskrępowany. Rozumiały jego ru- 
baszne czasem żarty i nie gniewały się na 
niego. 


A oto teraz idąc z Katią, nie wiedział 
o czym mówić, jakby cień wyrósł między 
nimi. Nie było dawnej prostoty i szczero- 
ści, Katia zupełnie niepodobna do innych 
panienek, które znał, jest poważna (choć 
nie: to nie jest właściwe określenie)... nie 
poważna, ale surowa, a jednocześnie ja- 
kaś nieśmiała i być może, że właśnie dla- 
tego jest mu raka droga. 

Andrzej chciał powiedzieć, że kocha ją, 
jak dawniej, lecz nie mógł. Dziwne, że 
zgodziła się jeszcze na to, aby ją odpro- 
wadził. 

— Dawno należycie do partii, Andrze- 
ju Romanowiczu? — nieoczekiwanie spy- 
tała Katia. — Odrazu się domyśliłam, że 
jesteście komunistą. 


— Dlaczego? — spojrzawszy na nią, za 
pytał Andrzej. = 
— Jesteście... — Katia chciała powie- 


dzieć, że lubi odważnych, bezpośrednich 
ludzi, jakiego widziała dzisiaj w Andrze- 
ju, i że jest dumna z niego. 

Dużo by jeszcze powiedziała, lecz zro- 
zumiała teraz po swojemu jego wstrzemię 
źliwość: „Stał się jakiś inny“. 

— Tak pomyślałam, kiedy opowiadaliś 
cie o Carycynie... 

— Mylicie się, Katiu, jestem — bezpar- 
tyjny. A wy? — spytał z kolei Andrzej. 

Katia odpowiedziała, że jest komsomoł 
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ką, przyjęli ją jeszcze w podziemiu za.cza 
sów okupacji. Dostawała w komitecie re- 
wolucyjnym uiotki i rozlepiała je po mie- 
scie. A pewnego razu, dla kawału, wśród 
białego dnia nalepiła ulotkę na: samochód 
naczelnika białogwardyjskiego wywiadu. 
Wspominiając to, Katia się roześmiała. ` 

— I nie bałyście się? — zdziwił się An- 
drzej. ' 

— A wyście się bali pod Carycynem? 

— Jeszcze iak! Kto ma ochotę rozstać 
się z życiem? 

— Nie uwierzę! — z uporem, je 
jak dawniej, pokiwała głową i umiłkła, 
coś sobie przypominając. — Raz napraw- 
dę się przelękłam, bardzo się przelękłam: 
'To było za czasów okupacji przez ententę. 
Wracaliśmy z podziemnego zebrania: na 
Małej Fontannie i o włos żeśmy nie wpa- 
dli. Gonili nas szpicle i strzelali. Było nas 
dwoje, ja i jeden towarzysz z komitetu 
rewolucyjnego. On wiedział którędy  mo- 
żna się dostać do katakumb. Przy samym 
wejściu trafili go, został ranny. Właśnie: 
wtedy się przelękłam, Nie'o siebie, jednak 
się bałam — ale o niego. Gdybyście wie- 
dzieli, jaki to nadzwyczajny, wspaniały 
człowiek i nieustraszony. Ja wloke-go, a 
on mi rozkazuje, ażebym uciekała sama. 
Nie — mówię, — nie mogę was zostawić 
towarzyszu: Repiew! (D.c:n.) 


